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Wojna czy pokój9

Gabinet wiedeński zdobył się nareszcie wobec 
Serbii na krok stanowczy, wysyłając do Belgra­
du ultimatum, które, jak  to podnieśliśmy w dzi­
siejszym porannym  numerze naszego dziennika, 
jest bardzo energicznem i utrudni Pasiczowi 
akcyę pojednawczą. Nie potrzeba naturalnie 
podnosić, że wiadomość o tein kroku dypłoma- 
cyi austro-węgierskiej wywarła olbrzymie w ra­
żenie zarówno w W iedniu, jak  Budapeszcie 
i w Europie wogóle. Kości rzucone: stoimy wo­
bec możliwości wojny, bliższej niż kiedykol­
wiek, a jednak luaność powiada już teraz z re­
zygnacją : Niech raz już spraw a rozstrzygnie 
się, choćby przez wojnę, byle wyjść wreszcie ze 
stanu ciągłego niepokoju.

J a k  zwykle w takich wynadkach bywa. na­
wet strona staw iająca sprawę na ostrzu miecza, 
a więc obecnie A ustrca, nie zamyka świątyni 
Janusa, przeciwnie, trzyma otworem drogę dla 
pokoju. Przedcwszystkiem podnoszą w Wiedniu, 
że wedle terminologii dyplomatycznej, rząd 
belgradzki nie otrzyma! ultimatum, lecz tak  
zwaną „notę terminową** na którą musi odpo­
wiedzieć w oznaczonym ściśle czasie. Ale i nota 
terminowa jest ostrem narzędziem dyplomaty- 
cznem, nie dopuszcza bowiem do rokowań na 
w ypadek odrzucenia ie.j, aczkolwieek nie za­
wiera groźby, z góry sformułowanej.

Oficyalny organ m inisterstwa spraw  zagra­
nicznych „Fremdenbiatt** przedstawia w dłu­
gim artykule prowokacyjne zachowanie się 
Serbii wobec Austryi, knowania belgradzkie, 
agitacyę wielkoserbską t całą wególe robotę 
serbską przeciw całości Austryi, poczem stwier­
dza, że krok rządu austro-węgierskiego s t a ł  
s i ę  k o n i e c z n o ś c i ą .  Pi asa, zarówno wie­
deńska, jak  budapeszteńska zadowolona jest 
z ultim atum , z a z n a c z a  g o t o w o ś ć  b o- 
j o w ą  p a ń s t w a  i od-zuca wszelką myśl o 
ustępstwach co do zadań, zaw artych w ultima­
tum. Ze źródła m iarodajnego donosi „Neues 
Wiener Tagblatt**, że Europa musi sobie osz­
czędzić wszelkich złudzeń w liczeniu na powol­
ność Austryi. Równie z góry zaznacza owo 
źródło, że interw eneya jakiegokolw iek mocar­
stwa p o z o s t a n i e  b e z  s k u t k u .  Mimo 
tonu tak  energicznego, wspomniany dziennik 
wyraża nadzieję, że Serbia spełni żądania Au­
stryi, a  w ten sposób pokój zostanie zacho 
wany,

„Neue Freie Presse** również uznaje żąda­
nia gabinetu wiedeńskiego za całkowicie uza­
sadnione, zwraca się energicznie przeciw Ser­
bii, a wreszcio twierdzi, że nie prezydent ga­
binetu serbskiego, ani m inister spraw zagra­
nicznych, ale król sam objąć musi wobec na­
rodu i armii zobowiązanie, że prawa Austryi 
zostaną uszanowane. Charakterystycznym  jest 
glos dziennika „Zeit“, k tó ry  podczas całej ak- 
cyi przeciwko Serbii nawoływał do wielkiego 
um iarkowania, a teraz wypowiada zdanie, ze 
Serbia mimo wygórowanych żądań Austryi u- 
p o k o r z y  s i ę  i c o f n i e .  Podobnie sądzi 
„Reichspost**.

Sfery polityczne w Budapeszcie liczą się wię­
cej z możliwością wojny. P rasa tam tejsza do­
nosi, że rząd w tych dniach wyda te wszyst­
kie rozporządzenia polityczne, policyjne i ad­
ministracyjne, k t ó r e  w' r a z i e  w o j n y  z a ­
w s z e  s i ę  p o j a w i a j ą .  Węgierski mini­
ster skarbu odbył nawet konfereneyę z dyre­
ktoram i banków’, ażeby omówić środki, mające 
zapobiedz ostremu przesileniu ekonomicznemu 
w razie wojny.

Słowem zarówno po tej, juk  po tam tej stro­
nie Litawy l i c z ą  s i e b ,n r  d z ó* j/ .  i- 
n i e z m o ż l i w o ś c i ą  w o j n y ,  aczkol 
wiek i)ow'szechnie dają wyraz nadziei, ż e S e r -  
b ; a  c o f n i e  s i ę .  Oma wdając stanowisko

Europy wobec tego konfliktu, prasa konstatuje 
solidarność trójprzym ierza, podnosi życzenie 
Anglii, ażeby spór został zlokalizowany, a  tyl­
ko co do Rosyi i Francyi nic nie przewiduje. 
Podnieść tu  należy, że „Ńowoje Wremia** ocze­
kuje p o k o j o w i  sro załatwienia sprawy, je­
żeli żąaania Austryi są „rozumne1*. Otóż żą­
dania te są dokładnie sformułowane w ultima­
tum, więc „Nowojo Wremia** niepotrzebnie s ta ­
wia warunek powyższy.

J a k  się zdaje, Francya, jak  to przedwczoraj 
zaznaczyliśmy, nie wystąpi energiczniej w o- 
bronie Serbii, pozostaje więc tylko Rosya sama, 
podobnie jak  w czasie przesilenia aneksyjnego. 
Zachowanie się Rosyi podczas tego przesilenia 
pamięta chyba Serbia, a jeżeli pamięta, to do 
wrojny przeć nie będzie.

(Telegramy.)
Wiedeń, 24 lipca.

Nota, wręczona wczoraj wieczorem rządowi 
serbskiemu, wywołała we wszystkich kołach 
politycznych i wśród ludności, niezwykle w ra­
żenie. O pewnych szczegółach tej noty  dowie­
dziano się o godz 10% w nocy. We wszystkich 
lokalach publicznych przez całą noc panował 
nadzwyczajny ruch, gdyż co godzinę nadcho­
dziły nowe informacye co do noty. W niektó­
rych lokalach czekano do godz. 4 nad ranom, 
aby dostać pierwsze egzemplarze dzienników, 
zawierających notę.

Nota ta  ma wprawdzie charakter ultimatum, 
ale w języku dyplomatycznym nie jest ona for- 
malnem ultimatum, guyż nie zawiera żadnych 
gróźb na wypadek jej odrzucenia.

W języku dyplomatycznym, nazywa się to 
nutą lermhiuwą, która jednak jest zupełnie ró­
wnoznaczna z ultimatum. Jeżeli bowiem rząd 
serbski do soboty do godziny 6 wieczorem nie 
spełni wszystkich w nocie wyrażonych żądań, 
wszelkie dalsze rokowania będą zerwane i na­
stąpi najpoważniejszy zwrot.

Wiedeń, 24 lipca.
W ozoraj w ieczorem obiegała pogłoska, że ce­

sarz przerwie pobyt w Ischlu i wróci do Wie­
dnia. Pogłoska ta do tej pory nie znalazła po­
twierdzenia.

Komentarze i pogłoski.
Wiedeń, 24 lipca.

„N. W. Tagblatt** ogłasza komentarz zc stro­
ny kompetentnej, k tóra ośw’adcza:

„N ota jest t. zw. terminowa i żąda odpowie­
dzi do 4F godzin. l>o tej chwili musi się roz­
strzygnąć, czy Serbia zdecydowana jest żyć 
z nami w ponoju, lub też nie. Liczymy jeszcze 
na to, że Serbia w ostatniej chwili się comie. 
Jeżeli Serbia tego nie uczyni, nioehaj nikt w 
Europie się nie ludzi i wszyscy niechaj wiedzą, 
że jesteśmy zdecydowani pójść aż do końca.

Przedłużenie tem lnu zawartego w nocie, 
jest wykluczone, tak samo jak  jakakolwiek 
zm ian a  warunków. Także interweneya jakiego­
kolwiek innego mocarstwa nie byłaby środkiem 
stosownym do wstrzymania naszych kroków. 
Nie możemy dalej pertraktow ać . nie możemy 
dalej tolerować, aby ktoś przyszedł z żądaniem 
złagodzenia naszych żądań. Monarchia austro- 
węgierska nie ma żadnych zamiarów zabór 
czych. To, czego my żądamy, leży w interesie 
jej pokoju.

Do tej ehr iii nie poczyniono jeszcze żadnych 
zarządzeń, a to z tego powoda, że liczymy na 
na to, iż Serbia zawróci. W przeciwnym, razie 
9ytuacya sianie się pełną powagi.

Nadzwyczajna hada ministrów 
w  Wiedniu i Budapeszt**)

Wiedeń, 24 lipca.
Wczoraj wieczorem odbyła się nadzwyczajna 

R ada ministrów, noa przewodnictwem hr. 
Stuergkha. W Budapeszcie odbyła się również 
nadzwyczajna R aoa ministrów pod przewodni­
ctwem hr Tiszy. Hi. Tisza na początku dzi­
siejszego posiedzenia Sejmu węgierskiego poda 
oficyalme do wiadomości Sejmu notę, poczem 
niezawodnie wywiąże się dłuższa dyskusya 
nad sytuacyą międzynarodową.

Wyjątkowe zarządzenia.
Wiedeń, 24 lipca.

Nadzwyczajne zarządzenia na wypadek 
wojny, o których donoszą dzienniki, opierają 
się na ustawie wojskowej z r. 1912, przewidu­
jącej pewne wy jątkowe zarządzenia nie tylko 
na wypadek wojny, ale także na wypadek nie­
bezpieczeństwa wojny lub przygotowań wo­
jennych. W myśl paragrafu 2-go tej ustawy, 
wydanie tych zarządzeń musi być natychm iast 
podano do wiadomości parlamentu. Ponieważ 
Sejm węgierski jest zebrany, przeto w razie 
wydania tych zarządzeń, będą one natychm iast 
zakomunikowane Sejmowi.

Zawiadomienie mocarstw.
Wiedeń, 24 lipca.

Ambasadorowie austro-węgiersey przy dwo- 
Tach europejskich wnęczą dzisiaj notę austro- 
węgierską z odpowiedniemi komentarzami rzą­
dom, przy których są akredytowani.

Opinia prasy wiedeńskiej.
I Wiedeń, 24 lipca.
! Gała prasu^ wyraża zadowolenie z noty au­
stro-węgierskiej o tyle, że usuwa ona wszelką 

j dwuznaczność i niepewność. Za kilka dni roz- 
jStrzygnie się kwestya wojny i pokoju Serbia 
i zachowywała się dotąd z zupełną obojętnością, 
mimo, że tak puważne podniesiono przeciw 
niej zarzuty, jakich nigdy jeszcze dotąd pań­
stwu kulturalnemu me uczyniono.

Żądania Austryi — oświadcza „N. Fr. Pres- 
se“ — są poważne, ale nie dotyczą zbrojeń 
serbskich, ani stanu armii serbskiej i ściśle 
ograniczają się do zamachu w Sarajewie i do 
agitacvi przeciw monarchii. Historya ostatnich 
pięciu lat była ciągiem łamaniem słowa przez 
rząd serbski. Dlatego monarchia nie zadowolni 
sie teraz żadnemi przyrzeczeniami ministrów;i 
tylko domagać się będzie, aoy sam król, jako 
najwyższy czynnik państwowy, objął wobec 
narodu i armii zobowiązania stanu posiadania 
monarchii. Wszelkie wymówki będą tym razem 
niemożliwe. Monarchia nie dopuści do dalszej 
agitacyi, dającej obraz politycznego zwyro­
dnienia w państwie serbskiem. Europa nie 
stanie przecież w obronie takiego majora Tan- 
kosicza, lub Innych funkeyons ryuszów serb­
skich, którzy pouczali morcserców, jak mają 
wykonać zamach, jak m ają się obchodzić z re­
wolwerami i bombami. Na Bałkame nie istnieje 
żadna doktryna Monroego. Nikt nie może nam 
zabronić, abyśmy postępowali według prawa 
międzynarodowego, a jeżeli już tak  być ma, 
niechaj będzie wedle prawa wojennego." Celem 
noty nie jest wojna, lecz pokój. Decyzya za­
leży od Serbii.

To też dzienniki tutejsze wyrażają przeko­
nanie, że Serbia powrażnie zastanowi się nad 
następstwami noty. Jeżeli bowiem Serbia od­

mówi — oświadcza „Die Zeit“ — nie pozosta­
nie nam nic innego, jak  tylko apel do broni.

| Serbia dobrze uczyni, jeżeli notę, chcąc nie 
chcąc, przyjmie, aby zrzucić z siebie wszelkie 
podejrzenie wspólnictwa z zamachem. „Reichs- 
post“ również oczekuje, że w Belgradzie za­
padną odpowiednie decyzye w duchu noty, w 
przeci wnym razie nie bęazie żadnych dalszych 
rokowań .

Głos z ,,Ballpletzu“ .

działania okazały się wielokrotnie bardzo do­
bitnie także w naszem ekonomicznem życiu. 
1 tysiące egzystencji zostało zniszczonych przez 
alarmujące pizesilenia, które powodują ciąsle 
powracające ataŁ wielko-serbskich tendencyj

Gdybyśmy to -wszystko przyjęli do wiado­
mości bez gruntownej obrony, ci sami agita­
torowie, Którzy nas ciągle obwiniają o naduży­
wanie władzy, uwrażaliny to za oznakę słabo­
ści, braku woli i bojaźni, głosiliby, że nie ma-

Fiemdenhlatt**. (pólurzędowy organ minister- 5 *  odwa/* . ? °  t k a l i b y  przez to
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zując naszą wolę, przyprowadzamy naród serb­
ski sam do poznania stanu. Zobaczy on, że go 
łudzono, że monarchia jest zdecydowaną s ta ­
nowczo odeprzeć ruch wielkoserbski. Uczucie, 
że mamy do czynienia z tak  nieznośnemi wa­
runkami, że im się musi położyć koniec, musi 
się stać wrśród naszej ludności tak  potężnem, 
aby ustały coraz częstsze żale na długie prze­
wlekanie wyjaśnienia i na niezdecydowanie.

stwa spraw zagranicznych) pisze: Wydarzenia
sprawiły, że nasz stosunek do królestwa serb 
skiego doszedł do poważnego punktu zwrotnego. 
Nie ma żadnego szczepu w naszei wdelkiej mo- 
narchi, któryby nic, pragnął, abyśmy jak z wszy­
stkimi naszymi sąsiadami, tak i z Serbią żyli 
w przyjaznem porozumieniu; odpowiadałoby tc 
tradycyom i istocie naszej polityki, aby utrzj my- 
Wfać stosunki z tym krajem, który od dawna 
z nami przez szereg interesów jest złączony, xieciernliwość i krv tvka su zrozumiałe ale 
Frzez rozwój wypadków w Serbii staio się vc P 1 7  3 * *  a ’ ale
jednak dla uas niemoźliwem Serbia przyjęła 
lcieruuek, który już wielokrotnie doprowadził do 
konfliktów z nią. Wrogie teudeneye wooec nas
wzięły tam w zupełności górę i ciągle przybie­
rały one na gwałtowności i bezwzględności. — 
Zamach w Sarajewie, który Austro-W ęgry na­
pełnił żałobą i oburzeniem, jest wynikiem po­
tężnego w Serbii kierunku zapatrywań, owocem 
wieloletniej agitacyi. On okazał światu, jakie 
niebezpieczeństwa nam greżą i okazał nam ko 
nieczną potrzebę uzyskania za wszelką cen^ 
spokoju i pewności.

Austro-węgierski poseł w Belgradzie zawiado­
mił rząd serbski o ż ą d a n i a c h ,  jakie wobec 
niego stawić musimy. Są one dziełem długiego 
i starannego badania i nie wychodzą poza ko­
nieczną potrzebę. Ale tak, jak  one opiewają, 
m u s i m y  p r z y  n i c h  o b s t a w a ć ,  gdyż idzie 
o to, aby zniszczyć podkopy, które wykopano 
z Serbii, aż do serca naszych południowo-sło- 
wiańskich terytoryów. U progu naszego domu 
pod wpływem wielkoserbskiej idei, powstały 
stosunki, na których istnienie nadal pozwolić 
nie możemy. Serbia okryła się siecią stowarzy­
szeń, które pod płaszczykiem pielęgnowani i  kul­
turalnych ceiów, głoszą wszędzie w kraju nie­
nawiść przeciw nam. Przedstawiają one Austro 
Węgry, jako gnębić.ela południowych Słowian. 
Wojnę, dla wybawienia rzekomo gnębionych, 
przedstawia się, jako święty obowiązek. Zaprzy 
sięgaja lam młodzież, aby była pomna, że Au-

, rząd austryacko-węgierski nie chciał działać 
w gniewie, bez najdokładniejszego zbadania 
wszystkich okoliczności i me bez zupełnej 
śwadomości, jakie żądania muszą być podnie­
sione.

Od Serbii żąda się: pomocy przy Śledztwie, 
wydania zarządzeń, mających nas ochronić 
przed powtórzeniem się podobnych zbrodni; 
zniesienia stowarzyszeń i związków, k tóie 
wzięły*sobie za zadanie walkę przeciw naszej 
monarchii.

Ponieważ słowo i podpis, dane nam przed 
pięciu laty  przez i ząd serbski, okazały się niedo­
statecznie wdążącemi. okazała się konieczność 
silniejszych gwarancyj dla odpowiedniej póręki 
co do należytego sąsiedzkiego zachowania się i 
otwartego wystąpienia przeciw skierowanej 
przeciw monarchii destruktywnej tendencyi. — 
Żaden iząd świata nie może wydawać powagi 
i życia najwyższych osobistości, swego spokoju 
i swego rozwoju ekonomicznego na lup fanaty 
znm i ruchu, k tó ry  ostatecznie do tego zmierza, 
aby wydrzeć nasze prewineye.

Dla seplniema naszych żądań dano Serbii 
krótki termin Nie cńcemy Drzesilenia, które cię­
ży na naszem ekonomicznem życiu i które nie­
pokoi całą Europę, niepotrzebnie przedłużać. 
Chcemy niemile stosunki jak  najprędzej uregu­
lować, przekonać pubU«-zną opinię Serbii o na­
szej zdecydowanej woli i wTeszcie dojść do wy­
jaśnienia. Snodziew'amy się, że Serbia ugnie 
się wobec żądań, którć stawiamy w podanym 

j tennim e. W stanowozą wolę - utrzymania westro-Węgry są wrogiem serbsk'ego narodu i
w v s v ł a i a e m i s a , v n / v Jc  H  o 4 r. i i 17 7  ■* 7 7 n aU wszelkich okiicznościach naszego stanowiska,

Serbia absolutnie nie mozt wątpić. Tak samoH e r c e g o w i n y  i C h o r w a c j i ,  a b y  l a d  
n o ś ć  n a k ł a n i a ć  do  o d p a d n i ę c i a  i b a ­
ł a m u c i ć  j ą  b l i s k i e m  p o ł ą c z e n i e m  
z k r ó l e s t w e m :  s e r b s k i e m .

Serbski rząd, nie pomnąc na, wyraźne przy­
rzeczenie, n i c z e g o  nie uczynił, aby istotnie 
ten ruch powstrzymać. Jeżel* uczyniono to tylko 
pozornie, a jak przedtem, rak i teraz znajdują 
się wysoko postawione osobistości wojskowe, 
profesorowie i nauczyciele w służbie państwo­
wej, które biorą udział w kierów metwm tych 
stowar -yszeń. Jedne z nich myślą o sojuszach 
i wojnie d!a osiągnięcia swego celn, inne sze­
rzą przekonanie, że akcyę dyplomatyczną i woj­
skową musi poprzedzić akcya terorystyczna i re­
wolucyjna.

Wydarzenia w Sarajewie wykazały, że ten 
sposób w^alki 3 nami prowadzi się zo strasznym 
naciskiem. Okazało sie, ze zamordowanie arcy- 
księcia Ferdynanda i jego małżonki nastąpiło 
z pomocą obywateli z królestwa serbskiego, 
która to pomoc stała się dla spełnienia tego 
czynu decydującą. Mamy do czynienia z nieu 
błaganym wrugim rucłmrn, który wprawdzie ob­
jawia się w najrozmaitszych formach, który 
jjdnak w swom calem działaniu trzyma cała 
naszą ludność w podnieceniu, narus-a zaufanie 
narodów naszej monarchii do utrzymania 
pokoju zagrani znego tworzy podstawę do 
wszystkich nam wrogich tendencyj i napawa 
naszą ziemię najdroższą krwią,. Skutki tego

nie może ona wątpić w nasze szczere życzenia, 
aby w przyszłości wytworzyły się lepsze sto­
sunki między nią a monarchią austro-węgierską.

W Budapeszcie.
Budapeszt, 24 lipca.

W Budapeszcie w-s wołała nota bardzo silne 
wrażenie. Powszechnie liczą się tam z wszyst- 
kiemi ewentualnościami. Dyrńktor kolei pad- 
stw-owych i dyrektor policyi w Budapeszcie, 
bawiący na urlopie, telegraficznie wezwani zo­
stali do powrotu na swoje stanowiska. Dzien­
niki donoszą nawet, że rząd zamierza w naj­
bliższych dniach zapowiedzieć w parlamencie 
wigierskim  wprowadzenie tych wszystkich po­
stanowień ustawy, które przewidziane są na 
wypadek wojny, a to: ustanowienie cen m ak­
symalnych dla środków żywności, zaprowadze­
nie cenzury prewencyjnej, t. j. przedkładanie 
dzienników władzom przed ich rozesłaniem do 
cenzury, daiei zaprowadzenie ścisłej kontroli 
telegramów i rozmów telefonicznych, zawie­
szenie czynności sądów przysięgłych i t. p.

Wczoraj wieczorem węgierski minister skar­
bu powołał do siebie dyrektorów wielkich 
banków’, aby omówić z nimi ewentualne na­
stępstwa demarehe na targu finansowym, Dy­
rektorowie oświadczyli, że nie ma żadnej oba­
wy, aby konflikt austro-serbski wywołał ja-

August Blanche.

1  w a k a c y f
(Przekład z szwedzkiego J . K.) 

(Ciąg dalszy.)

Gdybym wtedy był znał Rousseau‘a, byłbym 
się powmłał na niego i usiłował dowieść mojej 
mlekodawczyni, że dziecko przed dwunastym 
rokiem życia nie powinno się uczyć, chyba tego, 
do czego ma ochotę, że nie natęży obciążać jego 
pamięci, zanim się nie rozwinie jego zdolność 
pojmowania i że największym błędem rodziców 
Jest rozpoczynać naukę wrcześnie, gdyż według 
Rousseau‘a w wychowaniu najzbawienniejszą 
Tegulą jest nie zyskiwać na czasie, lecz wła­
śnie go tracić.

O ileby naturalnie pani Grbnlundowa chciała 
uznać tego filozofa za powagę. Może raczej na­
leżałoby jej zwrócić uwagę, że dobre masło 
da się zrobić tylko z mleka poważnej krowy a 
nie z fikających swawrolnie cieląt, o by jej 
chyba przemówiło do przekonania.

Reinhod był wcale dobrem dzieckien i wie­
dział niejedno, o czem pojęcia nie ma uziecko 
miejskie. Znał nazwy wieiu kwiatów i użytecz­
ność mnóstwa ziół. Wiedział, gdzie s: ukać naj­
lepszych robaków na przynętę dla ryb, a zwła­
szcza doskonale się rozumiał na sztuce łowienia 
karasiówu jak na nie ^nastawiać sieci w pobli- 
zkim stawie i kiedy należy je wyciągnąć, nato­

miast był zgoła niedostępny zasadom katechi­
zmu. Nawet do małego nio miał przekonania.

Znanych środkówu naciągania uszu i sztnr- 
ehańców używrać nie mogłem; miałem zaledwie 
szesnaście lat i zbyt dobrze jeszcze pamiętałem 
swoje własne męki. Przytem nigdy nie dosze­
dłem do przekonania, aby plagi były skutecz­
nym środkiem osłodzenia i ożywienia często 
zbyt długich i nudnych godzin nauki szkolnej.

Próbowałem środków łagodniejszych. W tym 
celu zniszczyłem nowiuteńką talię kart pana 
Gróirlunda, aby z niej sporządzić cały świat 
kwiatów i zwierząt, gwiazd i aniołów oraz in­
nych pięknych rzeczy, a gdym młodemu Ada­
mowi otwarł ten raj, rie ty lko  nie zakazywałem 
lecz przeciwnie prosiłem zaklinałem go, aby 
jadł z drzewa wiadomości, które w postaci i pod 
nazwą katechizmu umieściłem w tym nowocze­
snym raju.

Młody Adamek rozradowanemi oczyma objął 
wspaniałości, k tóre roztocz \ łem przed nim, za­
ledwie jednak spostrzegł drzewo wiadomości, 
które poleciłem mu podziwiać nadewszystko. 
niewdzięcznik z przeraźliwym krzykiem rzucił 
się ku drzwiom i znikł tak, że odnalazłem go 
dopiero po kilkugodzinnem szukaniu.

Gdyby Stworzyciel pierwszym naszym rodzi­
com pozwolił byl i usiinie o to prosił, aby po­
żywali z wielkiego drzewa wiadomości, zamiast 
im zakazywać, kto  wie, czy ono nie stałoby n e- 
tknięte aż do końca świata.

Zrozpaczony wobec tak  jawnego w strętu do

świętych dogmatów, znów się udałem do pani 
Gronlundowej.

— Nie mogę w’ żaden sposób nauczyć Rein­
holda katechizmu — powiedziałem prawie ze 
łzami w oczach .

— A w-ięc dlaczegóż się pan podjął obowiąz­
ku? — spytała wręcz.

Zmięszałcm się, nie mogłem jej przecież po­
wiedzieć wrprost, że stając się współmieszkań­
cem jej domu, miałem zamiar tylko wylegi­
wać się na trawie i pić niezbierane mleko. 
Zdecydowany już byłem zwinąć m anatki i 
wracać do domu, gdy mnie przypadek uwolnił 
od tej przykrej knieczności.

Reinhold dostał odry, a zatem obaj mie- 
liśmj wymówkę wobec wymagającej matki.

Czułem się na jakiś czas wolny i chciałem 
skorzystać z tej wolności.

Nie miałem dotąd sposobności odwiedzić są­
siadów, chociaż wielu z nich było we dworze 
i prosili mnie, „aby ich też kiedy odwiedzić**, 
„nie zapomnieć o nich“, które to słowa w mo­
im ówczesnym wieku traktuje się zupełnie se- 
ryo.

Zamożny m ajster kominiarski posiadał w te­
dy m ajątek Westerwik, w uroczem położeniu, 
nad morzem, o pół mili od naszego awroru. — 
Trochę dalej, na tym  samym brzegu leży 
wdzięczne. Sjoberg, które wówczas wypuszczo­
ne było w dzierżawę.

Postanowiłem jeść śniadanie w W esteiwiku 
a obiad w Sjobeigu; obrałem drogę wiodącą 0- 
bok probostwa w Danderyd. Tam mógłbym je­

szcze dostać kolacyę, przydałaby się przed 
długą drogą powrotną ao Nory.

Zabrałem z sobą także nie nałado ivaną strzel­
bę pana Grdnlunda — to przecież tak  roman­
tycznie chodzić po lasach i poiacli ze strzelbą 
na ramieniu! Gdybym mógł wydobyć skąd pi­
stolety, byłbym je też wziął ze sobą.

Tak uzbrojony udałem się w drogę do We- 
sterwiku, powtarzając sobie w duchu, że go­
ścino ść należy do najbardziej znanych cnoi lu­
dów Północy.

Bez wypadku dotarłem do celu, wchodząc 
na podwórze, podziwiałem poranne słońce, 
wdzięcznie oświetlające żółto pomalowany 
dwór i z zachwytem słuchałem wiatru, szemrzą­
cego w małej altance, tuż u wejścia. Nie ulegało 
wątpliwości, że w niej właśnie bedę jadł śnia­
danie, szybko więc wszedłem do sieni, otwarłem 
drzwi i znalazłem się w obszernej, schludnej 
kuchni.

Siedziała w niej niemłoda kobieta i skrobała 
dość duże okonie. W idok ten wzmógł moją ra­
dość. u moich gospodarzy jadałem  same kara­
sie —  bo śledzi przecież nie liczę.

—  Pan w domu? —  spytałem głosem jak naj­
weselszym.

—  Nie, nie ma go — odpowiedziała kob*eta, 
nie odwracając oczu od ryby.

— Ale chyba niebawem wróci? — ciągną­
łem dalej pełen nadziei.

—  W ątpię — brzmiała odpowiedź.
— Gdzież jest? —  spytałem  zasmucony.
— U swoich krewnych — odparła.

—  U swoich krewnych! —  powtórzyłem 1 je­
szcze większym smutkiem a  mając myśl zaprzą­
tniętą śniadaniem, dodałem: — O, niuj Boż.:, 
jakież to przykre!

—  Przykre? — powtórzyła za mną i po raz 
pierwszy podniosła na mnie oczy. —  Myślę chy­
ba, że panu jest właśnie bardzo przyjemnie 
spędzać czas z krewnymi, których nie widział 
od lat wielu.

Zamilkłem. Cóż miałem na to powiedzieć? 
Nie mogłem przeciez mieć za złe poczciwemu 
majstrowi, że nie odłożył swojej podróży, póki 
mnie nie ugościł śniadaniem.

— Pan jest ze Sztokholmu? — spytała z ko­
lei kobieta. •

— Tak, lecz obecne lato spędzam na No­
rze — odparłem spokojnie.

  ąy takim razie jest pan zapewne owym
guwernerem pani Gronlundowej? —  ciągnęła 
ualej z miną bardzo urażoną.

  Tak, albo raczej jej syna — poprawiłem.
  Ależ to prawdziwa heca! —  zawołała,

skrobiąc niemiłosiernie biednego okonia, aż 
łuski rozlatywały się naokół —  guwerner dla 
tego smarkacza!... Naturalnie, rozumie się!... 
sk iro się ma środki paiadować w białym, je­
dwabnym kapeluszu z ognisto-czerwoną wstąż­
ką, musi się jeszcze dołożyć guwernera!... ro­
zumie się... (C, d. n.)
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itiekoiwiek zaburzenia w  g o sp o d arsk ie  społe- 
cznem na W ęgrzech. W szystkie udzielone kre­
dyty będą dalej utrzymane w mocy, a  naw et 
w razie potrzeby podwyższone. Mniejsze In- 
sty tucye i 03oby zasługujące na  k redy t, dalej 
go otrzymają. Ustanowi się ew entualni3 osob­
ną organizacyę finansową w tym celu przy po­
mocy rządu i banku austro-węgierskiego.

Budapeszt, 24 lioca.
Wczorajsze posiedzenie Sejmu węgierskiego 

trwało do późnego wieczora. Posłowie treści no- 
,y nie znałi. Ministrowie zasypywani py tan ia­

mi odpowiadali: Wcześniej się pauowie dowie­
cie, niż przypuszczacie.

Prezydent ministrów br. T i s z a  oświadczył 
Szanse pokoju I wojny są rón ne. Po tem  oświad­
czeniu Tisza udał się z wszystkimi r tinistrami 
na narauę, posłowie zaś mimo zamknięcia po­
siedzenia Sejmu pozostali dalej w gmachu sej­
mowym, gdzie w wielkiem podnieceniu oma­
wiali sytuacyę. Gdy wreszcie około UH4 w nocy 
treść no ty  dostała się do wiadomości posłów, 
wywołała ona nadzwyczaj silne wrażenie. Posło­
wie byli zdania, że niezwykłe ostry ton noty 
jest usprawiedliwiony.

Budapeszt, 24 lipca.
„Az Ujzag“ sądzi, że wszelkie kom entarze do 

tej noty są zbyteczne. Naród węgierski spokoj- 
aie przypatrywać się będzie dalszemu rozwo­
jowi wypadków, w świadomości swei siły i bit- 
uości annii.

„Pesti Naplo11 wywodzi, że stanowczy ton 
noty świadczy o powadze sytuacyi. Decyzya spo­
czywa w rekach Serbii, a decyzya ta , eo przy­
znać trzeba, nie będzie łatwa. Jeżeli Serbia po­
weźmie ją, zagwarantuje własny pokój i póki j 
monarchii. W przeciwnym razie zostanie tylko 
jedno rozwiązanie: wojna. Nie mamy się czego 
obawiać! Spełnimy nasz obowiązek!

Budapeszt, 24 lipca.
Półurzędowa „Bud. Korresp.11 oświadcza: Mo­

narchia dlatego czekała tak  długo, gdyż chcia­
ła mieć konkretne fakty, zebrane na podstawie 
śledztwu. Rzad serbski zaniechał wszelkiego do­
zoru, do którego zobowiązany jest na podsta­
wie międzynarodow ych układów. Życzenia Au- 
stryi nie są tego rodzaju, aby jakiekolwiek dal­
sze rokowania były jeszcze możliwe

Stanowisko mocarstw.
Wiedeń, 24 lipca.

Omawiając przypuszczalne stanowisko mo­
carstw, „N. Fr. Presse“ przypomina ponownie 
beilińskie enuncyacye, iż monarchia może liczyC 
na bezwzględne poparcie Niemiec, które oświad­
czyły aię za zlokalizowaniem sporu z Serbią, 
a więc przeciw wumeszaniu się jakiegokolwiek 
innego mocarstwa. Wiochy również z całą pe­
wnością spełnią swój obowiązek sojuszniczy. 
Anglia oświadczyła się również za lokalizacyą 
wojny, Francya zaś uczyni to samo, co Ro»ya. 
Nie wiadomo czy ftosya istotnie będzie chciała 
wywołać wojnę światową przy tej sposobności, 
zwłaszcza ze względu na sytuacyę wewnętrzną,
0 k tórej świadczą rozruchy w Petersburgu
1 w innych miastach Rosyi. Zdaje się raczej, że 
Rosya wywrze nacisk na gabinet serbski, aby 
przyjął bez wszelkich zastrzeżeń warunki au- 
stryackie.

„N. Fr. P resse1- stwierdza, ze obecnie rzad 
austryaoki wdawać się nie będzie w żadne ro­
kowania, ani z rządem serbskim, ani z żadnym 
innym gabinetem i  w razie upłynięcia terminu 
bez korzystnej odpowiedzi ze strony Serbii, po 
czynione będą wszystkie zarządzenia, które 
okażą się potrzebnemi dla nrzeiirowadzenia 
postawionych żądań.

Petersburg, 24 lipca.
„N owoje W remia" ogłasza wywiad z pewnym 

dyplomatą rosyjskim, k tóry  powiedział:
W oficyalnych kołach rosyjskich m ają wra­

żenie, że Serbia gotowa jest zgodzić się na u- 
zn tnie rozumnych żądat. Austro-W ęgier. Wobec 
tak  pokojowego usposobienia Serbi. należy się 
spoaziewać, że konflikt będzie załagodzony-

W Belgradzie.
Belgrad, 24 lipca.

Wiadomość o ukimaium austryackiem  roze­
szła się tu doDiero wczoraj po godzinie 8 wie­
czorem. Przedtem  nikt nic nie wiedział. Niektóre 
dzienniki mówiły jeszcze w tonie bardzo szyder­
czym o zapowiadanej nocie austryackiej. „Po- 
litika“ uważała tę wiadomość za spekulaeyę 
giełdową. Dopiero po godz. 8 wieczorem dowie­
dziano się, że poseł austro-węgierski bar. Giessl 
wręczył rządowi serbskiemu notę. Treść tej no­
ty, która w lot przedostała się do s t iadomości 
publiczną], wyw ołała ogólną konsternacyę.

Wieczorom zebrała się rada ministrów po 
konferencyi, którą poprzednio minister skarbu 
Paczu odbj ł z następcą tronu ks. Aleksandrem. 
Paczu w zastępstw ie nieobecnego prezydenta mi­
nistrów Tasicza przyjął notę od posła bar. 
Giessla. Posiedzenie rady ministrów trwało do 
późnej nocy. Uchwały jej otoczone są ścisłą ta­
jemnicą.

Kawiarnie do rana były przepełnione. W mie­
ście przyszło do licznych manifestacyj przeciw 
Austro-Węgrom. Wszędzie oświadczają, że Ser­
bia nigdy się nie zgodzi na żądanie, aby król 
wystosował do armii rozkaz dzienny, jakiego 
domaga się nota austryacka. Mówią nawet o 
możliwości rewolty wojskowej, na wypadek, 
gdyby król na to żądanie Austryi się zgodził.

Również stanowczo ośwdadczają się przeciw 
żadariu. aby urzędnicy austro-węgierscy pro­
wadzili śledzrwc w Belgradzie.

Decyzya rządu serbskiego musi się już dzi­
siaj ujawnić, ponieważ nota austryacka doma­
ga się natychmiastowego aresztowania win­
nych, których wymienia po nazwisku. Jeżeli 
więc rząd serbski dzisiaj nid przedsięweźmie 
ich aresztowania i umożliwi im ucieczkę, by­
łoby to pośredniem odmówieniem zadość u- 
czynienia żądaniom wyrażonymi w nocie.

V całcm mieście objawia się wielkie wzbu­
rzenie, ale i depresya. Dzisiaj przed południem 
zebrała się na posiedzenie ponownie Rada mi­
nistrów.

Osobistości miarodajne oświadczają, że na 
razie nic nie można mówić o odpowiedzi serb­
skiej. V Belgradzie mają jeszcze nadzieję, że 
pokój da się utrzymać.

N a k o le jac h  serbskich panuje ożywiony 
ruc i. Wszystkie pociągi przepełnione rezer­
wistami Oficyalnie jednak oświadczają, że
dotąd nie pczyi.iono żadnych, zarządzeń.

Osoba Milana Dganowicza,
Wiedeń, 24 lipca.

Co się tyczy Milana Ciganowicza, o którym

wspomina nota austryacka, rząd serbski twier­
dzi najpierw, że wcale nie istnieje, v później, że 
nie może go znaleść. Poselstwo austryackie 
stwierdziło jednak, że jest on urzędnikiem serb­
skich kolei państwowych, o czem wręczona 
wczoraj rządowi serbskiemu nota wspomina.

Z giełdy.
Wiedeń, 24 lipca.

Demarche w Belgrauzie wy wołało żywy ruch, 
k tó ry  potęguje się na Borseplatzu, chociaż na 
samej giełdzie panuje spokój. Obroty są wpraw­
dzie bardzo nieznaczne, aie zniżka kursów nie 
jest rak widna, jait się tego obawiano. Tylko 
Prager Eisen, Skoda i Alpiny wykazują znacz­
niejszą zniżkę. Natom iast renty, akcye kredyto­
wa nie ucierpiały dotkliw iej wskutek ostatnich 
wypadków politycznych. Sądzą, że wczorajsza 
konfereneya węgierskiego m inistra skarbu z dy­
rektoram i banków przyczyniła się do utrzym a­
nia tego spokoju na giełdzie. \

f  Ks. b iskup  Jaczewski,,
J a k  telegrafują z Lublina, wczoraj po połu­

dniu umarł tam  biskup ks. F ianc. Jaczewski.
Zmarły dostojnik Kościoła, urodzony w roku 

1832,pochodziłzdrobnej szlachty podlaskiej, to ­
też Podlasie pozostało zawsze drogiem sercu je­
go. Ukończywszy seminaryum dyecezyalne w 
Janow ie i Akademię duchowną w Warszawie, 
został profesorem seminaryum w Janowie, a  na­
stępnie jego regensem. Godność tę piastował 
od r. 1867, bo jest du zniesienia dyecezyi podla­
skiej. Był nastęnnie przez trzy  la ta  regensem 
seminaryum duchownego w Lublinie, póczem na 
własne żądanie otrzymał parafię w Stoczku Łu­
kowskim. Po latach 15 powołał go biskup do Lu- 
bbna, gdzie ks. Jaczewski pełnił urząd profeso­
ra seminaryum dyecezyalnego. Biskup ks. 
Wnorow-ski przed zgonem swoim polecił go na 
swojego następcę, to też w roku 1885 został 
ś. p. ks. Jaczewski administratorem dyecezyi 
lubelskiej po zgonie biskupa W nęrowskiego, a 
w roku 1890 biskupem.

Podczas rządów swoich doświadczył zmarły 
dostojnik Kościoła bardzo wielu zawodow, k tó ­
re mężnie znosił. Ju trzenka wolności religijnej 
zaświeciła w roku 1905 po wydaniu manifestu 
tolerancyjnego, ale szybko zgasła. Zmarły bi­
skup pracował dalej wśród najtrudniejszych wa- 
ranków jako kapłan i działacz społeczny, przy- 
czem oddawał się także piśmienniczej działal­
ności. Dyecezya lubelska i katolicki kościół 
[miski zachowają w pamięci wdzięcznej, zasługi 
zmarłego pasterza.

m o m m .
Łtraków, 24 lipca

aęła zmiana pogody- Wczoraj mieliśmy lekord 
gorąca w tym sezonie, gdyż termometr w cieniu 
wykazywał 30 stopni C. Przez cały dzień panował 
nieznuśny dusziiy upał. Zmiana nastąpiła dopiero 
wieczorem, niebo się zachmurzyło, zerwał się gwał­
towny wicher, zdawało się, że deszcz lunie lada 
chwili. Wiatr jednau rozpędził chmury, deszcz za­
czął padać dopiero około północy. Nastąpiło bardzo 
znaczno obniżenie się temperatury. .Tuż w nocy 
spadła temperatura do 20 stopni C. Dzisiejszy 
dzień jest chłodny i dżdżysty, na pogodę na razie 
się nie zanesi. Termometr przed południem dzisiaj 
wskazywał tylko 18 stopni C.

Warsztaty w państw ow ej szkole przemysłowej 
w Krakowie Jak już donieśliśmy warsztaty me­
chaniczne w państwowej szkole przemysłowej są 
w budowie już od roku. Obecnie wykończa się bu­
dynki, a w jesieni zacznie się urządzanie wewnę­
trzne w wykończonych budj nkach t. j. montowa­
nie i ustawianie maszyny parowej, która użyta bę­
dzie do pędzenia warsztatów, oraz cały szereg 
maszyn narzędziowych i t. d. Urządzenie wewnę­
trzne warsztatów kosztuje 120 tysięcy koron na 
razie, a z czasem niezawodnie będzie wymagało 
znacznego powiększenia, a tem samem poważniej­
szej sumy. Dotychczas koszta budowy tych war­
sztatów wynoszą 400.000 koron.

Warsztaty te Leda służyły dla uczniów wydziału 
mechanicznego i chemicznego wyższej szkoły prze­
mysłowej, nadto dla uczniów, otworzyć się mającej 
dnia 1 września 1915 s z k o ł y w e r k m i s t r z ó w  
r a e c h a n i c z  n-y c h, monterów i t. d.

Budynek stanął ::a podwórcu głównego gmachu. 
Jest on parterowy długości 80 m, a szerokości 
60 w .  Obejmuje salę motorów rozmaitego rodzaju, 
salę dla ślusarstwa maszynowego i dla odleewania, 
hartowania stali, kuźnię, oraz oddział elektrote- 
chnk/.ny i stolarstwo inodelowć Warsztaty otrzy 
mują popęd parowy i elektryczny, oświetlenie e- 
lektr^czne, oraz wodociągi ze specyalnemi kra­
nami.

Cały zarząd warsztatów spoczywać będzie w rę­
kach przełożonego wydziału mechanicznego prof. 
inż. Horzberga przy współpracy innych profe­
sorów tego wydziału. Oprócz profesorów bę 
dzie personal pomocniczy złożony z czterecli 
w erkinistrzćw dla poszczególnych działów, oraz 
maszynista i jego pomocnik.

Z krakowskiej Izby rękodzielniczej. Wczoraj 
wieczorem odbyło się doroczne walne zgromadzenie 
krakowskiej Izby rękodzielniczej pod przewodnictwem 
prezesa p. Wincentego Wajdy. Sprawozdanie z czyn­
ności wydział za rok 1913 przedłożył sam prezes, 
p. Wajda. Izba liczyła a', oło 1450 członkó i i 161 
delegatów, dochody wynosiły 4400 K, wydatki 
6500 K. Sprawozdanie przyjęto, następnie omawia­
no 6prawe zmiany statutu. Zmianę tę uchwalono 
głównie w tym kierunku, iż w wydziale Izby na 
przyszłość mają mieć zastępstwo wszystkie stowa­
rzyszenia Izby, oprócz tego czterech członków wy­
bierać będzie walne zgromadzenie btz względu na 
ich przynależność stowarzyszeniową. Nadto jedna 
trzecia część wydziału będzie wybieraną co roku. 
Przy uzupełniających wyborach jednomyślnie wy­
brano do wydziału radcę Piotra Kosobuckłago. 
Uchwalono dalej przystąpienie krakowskiej Izby do 
Związku krajowego Izb i Stowarzyszeń rękodziel­
niczych. Przy w nioskach i inteipelacyach omawiano 
sprawę oddawania budowli przedsiębiorcom obcym 
ze szkodą interesów totejszych rękodzielników.

Wypłata poborów nauczycielskich. Z dyrekcji 
filialnej kasy krajowej otrzymujemy następujący 
kumunikat: Na liczne zapytania inteiesowanych do­
nosimy, iż prace około przypisania i ooPczenia przy­
znanych od 1 b. m. b, r. j ndwyższonych poborów 
dla wszy stkich rauczycieii miejskiego obwodu szkol- 
nego (około 500) zostały już ukończone, wobec 
czego już w sierpniu mogą być wypłacone zaległe

naleiytośc! w Bposób zwykły, t. j. za kwitami i  wpi­
sami.

Podejrzany gośó. Od kilku dni uwijał się po
Krakowie pewien jegomość, który podawał się za 
Feliksa Więckowskiego z Piotrkowa. Przy utwier­
dzania tożsamości jego osoby okazało Bię, że ów 
jegomość nazywa się Kiryło Ohitruk, 1 pochodzi 
z Podola rosyjskiego. Po co do Krakowa przyjechał, 
ule umie wyjaśnić.

Ze Stowarzyszenia fryzyerów. Na zgromadze­
nia wspolnem pomocników fryzyerskich oraz dole 
gowanych majstrów uchwalono jednomyślnie nie 
brać udziału w kursie, urządzonym przez miejskie 
Muzeum techniczno-przemysłowe w Krakowie, po­
nieważ dyrekeya nie coce słę zgodzić na późne 
godziny wieczorne naukowe.

Bochnia 23 lipca. (Pożar. — Uwinięcie.) We 
wsi Łapczycy pod Bochnią wybuchł onegdaj po­
żar, który zniszcył 8 zabudowań, gospodarskich, 
przeważnie ubezpieczonych. Przyczyną pożaru 
było nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

W Rabie znaleziono przed 2 dniami zwłoki to­
pielca, w których, rozpoznano chłopca dziesięcio­
letniego, służącego z Bochni. Wczoiai znów uto­
nęła w Rabie pod Proszowicami kilkunastoletnia 
dziewczyna, nieznanego nazwiska.

Pożar od pioruna. Piszą nam z Przemyśla; We 
środę ubiegłą podczas szalejącej w okolicy Mo­
ścisk burzy wybuchł we wsi O.amiawie od ude­
rzenia piorunu pożar, który zniszczył kilka bu­
dynków mieszkalnych i gospodarczych. Szkoda 
przeważnie ubezpieczona.

F ata lny  tydzień- Piszą nam z Przemyśla: One­
gdaj zmarł tu nagle na udar sercowy w sieni do­
mu przy ul. Dworskiego kapitan 10 batalionu sio 
perów, Tandler.

We wtorek w nocy dostał ataku szału kapitan 
10 p. p., S. Nieszczęśliwy poranił żonę i służą­
cego, strzelał na ulicy z dubeltówki, wreszcie po­
wybijał szyby w całym domu, zanim go wreszcie 
zdołano ująć i odstawie do szpitala. W tym sa­
mym wreszcie dniu zmarł we Lwowie tutejszy ka- 
pitan-audytor, ś. p. Michał Chorąży, który dostaw­
szy we Lwowie przed paru tygodniami ostrego a- 
taku szału, musiał być umieszczony w jednem z 
tamtejszych sanatoryów, gdzie też tycia dokonał.

C.zesku-polski wiec w Gruszowie. Z Mor. Ostra­
wy donoszą; Dnia 25 b. m. odbędzie się w Gru­
szowie na Śląsku wielki publiczny wiec czesko- 
polski w sprawie ostatnich zajść antypolskich i 
anty czeskich w Bielsku i Opawie. W wiecu tym 
weźmie tłumny udział ludność polska z Gruszowa, 
Muglinowa, Wierzbicy, Hermanie i Fol. Ostrawy. 
Tak Czesi jak Polacy rozwinęli bardzo silną agi- 
tacyę, aby wiec wypadł imponująco. Na zebra­
niu bedą przemawiali przewódcy czescy i polscy.

W niedzielę 26 b. m. odbędzie się podobny wiec 
w PietwalJzie pod Karwiną. Weźmie w nim u- 
dział ludność z Rychwałdu, Łazów, Karwiny i 
Dąbrowy.

Po gw ałtach antyczeskich w Opawie. Z Mor. 
Ostrawy piszą nam 22 b. m.: Onegdaj odbyło się 
w Opawie posiedzenie rady gminnej na którem 
powzięto uchwałę, zabraniającą czeskim okolicz­
nym rolnikom *vstępu na targi opawskie, Oczy­
wiście uchwała powyższa wykonaną być nie mo­
że, jako sprzeczna z ustawami zasadniczemi, 
świadczy ona jednak o rozbestwieniu i zdziczeniu 
nacycalistycznem sprusaczonych Niemców w 
Opawie.

Miejscowe pisma wszechniemieckie wzywają 
właścicieli kamienic w Opawie, aby, broniąc nie­
mieckiego charakteru mia^a, wypowiadali groma­
dnie mieszkania Czechom i Polakom .

Wielce charakterystyczny fakt podaja pisma 
czeskie. Podczas ostatnich awantur w Opawie wy­
bijali okna w szkołach czeskich studenci zakładów 
niemieckich w tow arzystw ie 6woich profesorów. 
Ładni wychowawcy!

Z kraitowsśieBO obserwatoryem. — '-iia 23 lipo* ter­
mometr doszedł od - r  17*6 do -p 88*4 0 .; — barometr 
opadał.

linia 24 lipca u godzinie 7 rano itan barometru 729 0 
mm., termometru -f- 16*1 C.; w iatr: zachodni, 
dni.

Opera i opere tka lw ow ska w K rakow ie.
W piątek: (nowość) W ielka księżna Gerolstein", ope- 

retk . w trzech aktach.

Repertuar tea tru  ludowego w P arku  krakowskim
W piątek; „śyn z tamtego świata",

Spraw nem i pena
W drugim dniu rozprawy, momenty polityczne, 
tkwiące w tym procesie, wystąpiły na pierwszy 
plan, zostawiając poniekąd w cieniu właściwą o- 
rkarżoną i jej czyn. Rozprawa zamieniła się na pe­
wien czas w arenę polityczną, na której zawrzała 
walka o wiarygodność i honor pana Caillaux‘a ja­
ko polityka. Przeciwnicy polityczni Oaillaux‘a, u- 
silując podkopać jego kredyt moralny i przedsta­
wić go jako zdrajcę, utrzymującego podejrzane sto­
sunki z Berlinem, wprowadzili w gię tajny t» zw. 
zielony dokument. Dukoment ten miał być dowo- 
riem zdrady narodowej przez Caillaux‘a w czasie per 
traktacyj między Niemcami, a Francya w sprawie 
marokańskiej w r. 1911; ale taki wrzekomy doku- 
un nt ma to do siebie, że choćby istniał, z natury 
swej, nie mógłby służyć za dowód namacalny, gdyż 
nie wolno go wyjawić niby ze względu na nieobli­
czalne skutki dla polityki zagranicznej, Służy on 
tylko do roznamiętnienia. wyobraźni. Takie tajne 
dokumenty, w które jedni wierzą a drudzy nie 
wierzą i których istnieniu ofieyalny przedstawi­
ciel rządu przeczy, nie wzbudzając jednak pełnej 
wiary w to zaprzeczenie — wprowadzają w spra­
wę zagadkowość, której w-ynik procesu nigdy nie 
zdoła dla pewnych umysłów usunąć. Otóż kwe- 
stya tajnego dokumentu i w tym procesie wypły­
nęła, ale nadspodziewanie rychło została wyrzu­
cona po za nawias procesu, choć niewątpliwie dalej 
rodzić będzie fantastyczne przypuszczenia u tych, 
którzy nie sympatyzują z panem OaiIlaux.

W trzecim dniu rozprawy, generalny prokurator 
Herbeaux, powtórzył jeszcze dobitniej oświadczenie 
w sprawie owych tajnych dokumentów. Rzekł, że 
owe akty, które zostały oddane w ręce prezydenta 
republiki, były tylko rzekomymi kopiami doku­
mentów, które nie istnieją i nigdy nie istniały, prze­
to więc nie można w nich upatrywać dowodu prze­
ciwko panu Caillaux, ani ich wyzyskiwać w celu 
ubliżenia jego honorowi i patryotyzmowi. Oświad­
czenie to wywołało rozdrażnioną polemikę mię­
dzy obrońcą pani Caillaux, a zastępcą strony cy­
wilnej, Chenu, który z przekąsem wyraził się 0 
świadectwie patryotyzmu, osiągniętem przez pana 
Caillaux i istotnie mogącem wywrzeć pewien 
wpłjw na wynik procesu przeciwko pani Caillaux. 
Co do sprawy „zielonego dokumentu11, to została 
ona definitywnie wyłączona z procesu.

Temsamem jednał’ nie skończyła się debata po­
lityczna.

Jak wiadomo, Caillaux, nie kontentując Bię obro­
ną przeciwko podejrzeniom i atakom swych prze­
ciwników, obciążył Calmette‘a zarzutami, godzą- 
cemi w publicystyczną moralność Calmetie‘a i „Fi­
gara". Otóż teść zastrzelonego przez panią Caillaux 
redaktora, pan Prostat, główny akcyonaryusz „Fi- 
gara“, wystąpił w obronie pamięci Caimette1a, za­
przeczając temu, jakoby Oalmette chciał sprzedać 
„Figaro ‘ bankowi drezdeńskiemu, jakoby „Figaro11 
oddawał usługi firmie Krupp i  jakoby pismo to 
oddawało się do dyspozycyi obcym państwom za 
pieniądze.

Po nim zabrał głos Chenu i rzekł, że Prestat 
zadał sobie za wiele trudu, powinien był poprostu 
zwrócić się do pana Caillaux temi Błowy: Nie ma 
nic podlejszego nad to, co uczynił Caillaux, że 
mianowicie w rozprawie publicznej splugawił grób, 
który rozwarła jego żona.

Na to podniosła się ogromna wrzawa wśród au- 
dytoryum; jedni przytakiwali słowom Chenińa, 
aplaudując gwałtownie, inni wznosili okrzyki, peł­
ne oburzenia.

Wtedy Caillaux zabrał głos i rzekł, że będzie 
z calem umiarkowaniem odpowiadał na ataki pa­
na Chenu, który chyba nie zechce objąć za nie 
odpowiedzialności

Ch e n u (przerywając mu): Panie Caillaux, przyj­
muję odpowiedzialność za wszystko, com rzekt. 
Pan się myli, grożą'1 mi. Pan nie wie, z kim pan 
mówi. (Buizliwe oklaski).

Prezydent Albanel zagroził, te każe opróżnić 
salę.

Chenu: Froszę raczej świadka (pana Caillaux) 
przywołać do porządku!

Pc tem zajściu zabrał znowu głos pan Oaillaux 
i ponowił swe oskarżenia przeciwko Calmette, 
uzasadniając je dokumentami. WsDomn.ał o tem, 
że Cahnette w r. 1911 popierał jego politykę, któ­
rą potem piętnował jako zdradę. Potem usiłował 
dowieść, że Calmettc zawarł układ z rządem wę­
gierskim. Odczytał list Calmettela i list redaktora 
Glasera do ajenta Leopolda Lipschera. Glaser w 
liście swym zaświadcza Lipscherowi, iż jest kore­
spondentem „Figara11 i pisze, że będą podpisane 
dwa układy, jeden na podstawie 30.000 franków 
rocznie, a drugi, odnoszący się do specyalnego wy­
dania „f igara11 z reklamą dla węgierskich miejsc 
kuracyjnych, za co należy się 10.000 frantów, To 
są dwie różne sprawy — rzekł Caillaux. Suma 
30.0U0 franków jest dla „Figara11; o tej sprawie ma 
być zachowana tajemnica; sprawa zas 10.000 fr. 
to zapłata za reklamę dla węgierskich miejsc ką­
pielowych.

Caillaux zapewniał. Ze akty i listy, służące w tej 
aferze za materyał dowodowy, są autentyczne.

Po wygraniu przez pana Caillaux‘a tych ważnych 
atutów politycznych, rozprawa przeszła znowu na 
tory właściwe, wróciła do czynu pani Caillaux. 
Wystąpił szereg świadków, których zeznania były 
ciekawe, jako przyczynki oświetlające, jak się u- 
robiło przekonanie pani Caillaux, iż Calmette usta­
wicznie dybie na listy kompromitujące ją i męża 
jej.

Paryżanic nie są zadowoleni z dotychczasowego 
przebiegu procesu. Nie przyniósł on jeszcze scen 
wstrząsających. Pani Caiilaux nie robi nynajmniej 
wrażenia osoby interesującej. Wygląda za trzeźwo, 
za spokojnie, zachowuje zadziwiające panowanie 
nad sobą. Tylko raz rozpłakała się; była co reakeya 
nerwów po długiej mowie obronnej, którą wygłosiła 
w poniedziałek. Nic dziw nego, wszak mowa ta była 
ekstraktem wysiłków umysłowe ch w więzieniu 
śledczym.

(Telegr. „N. Reformy1’.)
Paryż, 24 lipca.

Wczoraj kontj unowano w procesie Caillaux prze­
słuchanie świadków. Caillaux oświadczył, że ze 
wszystkich sił stoi po stronie oskarżonej, jak to 
jest jego obowiązkiem. Oskarżona przy tem gwał­
townie płacze. Przychodzi następnie do dość gwał­
townej sceny między Caillaiwhun a panią Guey- 
dam zwłaszcza, gdy jej powiedział, że ona, gdy 
ją prowadził do ołtarza, nie miała ani centyma. 
Pani Gueydam wręczyła Laboriemn pakiet listów, 
któiy skradł Mamors Caillauxlowi Labori zastrze­
ga sobie zrobienie użytku z tych listów w odpo­
wiedniej chwili

R ew olu cyjn e rozruchy  
robotnicze.

(Telegr. „Nowej Reformy11.)
Berlin, 24 lipca.

„Lok. Anzeiger“ donosi z Petersburga: Sy- 
t u & c j a  w m i e ś c i e  j e s t  n a d z w y c z a j  
k r y t y c z n a .  Na przedmieściach zdemolowano 
wiele sklepów i magazynów. Większość skle­
pów zamknięto

Pełersburg, 24 li cc i.
W szystkie d w o r c e  k o l e j o w e  s t O j ą ^ d  

w c z o r a j  p o d  o c h r o n ą  w o j s k a .  Robotni­
cy starają się uszkodzić lokomotywy, aby uda­
remnić ruch kolejowy. W wielu ulicach pooba 
lano latarnie gazowa. Wczoraj wieczorem robo­
tnicy zaczęli na nowo wznosić barykady.

Peterenurg, 24 lipca.
Policya i kozacy postępują z największą bez­

względnością i wszędzie robią użytek z broni 
palnej. Barykady, wzniesione przez strajkują­
cych w dzielnicy wyborskiej, do tej porjr nie 
zostały usunięte. Barykady te są bardzo silne, 
albowiem robotnicy użyli do ich wystawienia 
słupów telegraficznych i telefonicznych, oraz 
kamieni z bruków. Niektóre ulice są zupełnie 
opustoszone.

Petersburg, 24 lipca.
W ł a ś c i c i e l e  f a b r y k  w y d a l i l i  w czo­

r a j  40.000 r o b o t n i k ó w ,  co zwiększyło*^ je­
szcze bardziej rozdrażnienie, panujące wśród 
robotników,

Roootuicy warsztatów armat fabryki obu- 
chowskiej przyłączyli się do strajku.

Petersburg, 24 lipca
Mimo a r e s z t o w a n i a  c a ł e g o  k o m i t e ­

t u  s t r a j k o w e g o ,  s t r a j k  n i e t y l k o  s i ę  
n i e  z m n i e j s z y ł ,  aie nawet zaostrzył sie tak 
dalece, że o b a w i a j ą  się. w y b u c h u  s t r a j ­
k u  g e n e r a l n e g o .  Rząd obawia się, że do 
strajku przyłączy się personal wszystkich linii 
kolejowych, personal poczt i telegrafów. Robo­
tnicy postępują bardzo systomatyczme i celowe 
i są świetnie zorganizowani.

Petersburg, 24 lipce.
Cały garnizon tutejszy skonsygnow ano.
W mieście ogłoszono stan nadzwyczajnej o- 

chrony.
Między wojskiem a strajkującymi robotnika­

mi przychodzi ustawicznie do starć i strzelani­
ny na barykadach.

Telefoniczne I telegraficzne

wiadomości „ M  Re W
z dnia 24 lipca.

Starcie w WitKOwicach i Maryańskicb Góracn
Mor Ostrawa. Z powodu starć między Cze 

chami a Niemcami w Maryańskicb Górach’ 
i w Witkowicach przybyto tam z Krakowa pięć 
kompanii piechoty oraz dwa szwadrony ułanów 
z Bielska. Cała ta siła pozostaje pod komendą 
generała Zaleskiego z Krakowa Przybycia woj­
ska oczekiwały tysiączne tłumy ludności.

S trajk w kopalniach.
Mor. Ustrawa. W siedmiu kopalniach tutej­

szego rewiru z a s t r a j k o w a ł o  5.000 g ó r n i ­
k ó w.  Obawiają się wybuchu s t r a j k u  g e n e ­
r a l n e g o  ze względu aa niezadowolenie panu­
jące wśród robofmków z powodu podwyższenia 
opłat na dom rekonwalescentów.

Ornan w Zagrzebiu.
Zagrzeb W czoraj po południu szalała nad 

miastem i okolicą burza bardzo silna, połączo­
na z oberwaniem chm urj i gwałtownym  wi­
chrem. Jedna kobieta została przez powalony 
parasol kram u owocowego zabitą.. Wiele ko­
minów fabrycznych runęło podobnie, jak  wiele 
kominów domowych. W iatr zerwał także k il­
ka dachówz Rówmicż z okolicy donoszą o wiel­
kich szkodach w polach i ogrodach. Połącze­
nia telefoniczne i telegraficzne w  wielu miej­
scach przerwane.

Aresztowania w Bośni.
Sarajewo. W kilku m iastach Bośni i Hercego­

winy dokonano wielu aresztow ań z pow-odu u- 
siłowanych zamachów na magazyny broni.

Mostar. Aresztowano tu  z niewiadomej na 
razie przyczyny przywódcę Serbów. Solę.

Mobilizacya w Rumunii,
Paryż Dzienniki donoszą z Bukaresztu, że 

rząd rumuński zarządził mobilizacyę. Minister 
spraw wewnętrznych powołał do siebie redakto­
rów pism i podał im do wiadomości instrukeye 
co do ich zachowania eię.

Pow ołanie m arynarzy francuskich.
Paryż. Ministerstwo m arynarki zawezwało 

wszystkich m arynarzy, znajdujących się na ur­
lopie, aby natychm iast powrócili do służby.

• Ostatnie telegramy.
Nota okrężna Austro Węgier.

Wiedeń. Ambasadorowie austro-węgierscy w 
N i e m c z e c h ,  F r a n c j i ,  A n g l i i ,  W ł o ­
s z e c h ,  R o s y i  i T u r c y i  otrzymali okól­
nik z tekstem  w ręczonej wczoraj w Belgradzie 
rcW  c. i k. rządu. Okólnik zawiera nadto  u- 
zupełniająee szczegóły agitacyi przeciw Au- 
stro-W egrom, w której, bez przeszkody ze stro­
ny rządu serbskiego, brały udział urzędowe i 
nieurzęd„we, a  przodujące osobistości królestw a 
serbskiego.

Co grozi Serbii?
W iedeń Fowszeclinie rozważają w i d o k i  

i n a s t ę p s t w a  d e m a r c h e  austryackie- 
go w Belgradzie, k tóre jednak  na razie nie 
dadzą się absolutnie ocenić. Przypuszczają ty ł 
ko, że S e r b i a  wiedząc, iż n a  w y p a d e k  
w o j n y  z A ustryą b ę d z i e  s i ę  m u s i a ł a  
o b a w i a ć  a t a k u  z e  s t r o n y  B u ł g a -  
r y i ,  p o w s t a n i a  m a c e d o ń s k i e g o  i 
m u z u ł m a ń s k i e g o  w a .b y ty c h  na Tur­
cyi teryto-yach, z d e c y d u j e  s i ę  n a  u- 
s i ę p  s t w a.

Interwencya trójpomzumienia ?
W iedeń. W  tu t  j .z y c h  kołach polityczm  c‘ 

ob iega dzisiaj pogłoska, że m ocarstw a trójpori. 
zum ienia w najbliższych godzinach przedsięwezmą 
energlcznij deniarche w Belgradzie i będą usilnie 
doradzać rzędowi serbskiem u przyjęcie warunków  
a u s t r y h .

Odpowiedzialny redaktor l wydawca.

M l c h s *  K o w e p l ń s k l .

W a fil e & i a a e.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)
Dla sfemianych wdowców A B O N A 5 IF ,V 5
ob i adów poleca  p i e r w s z o rz ę d n a  k u c h n i a  lii 
S T A U K t r i l  I I O T F . I . l  P O I .L iF .l t  A

vis-;i-vis teatru nńeisH iego w KraKowie.

M A L I N O W S K I E G O
W ARSZAW SKIE

MYDŁO ALKALICZNE
LECZNICZE

JEDYNE NA PORĘ LETNIĄ DLA OSOE 
Z TŁUSTĄ CESĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Oo nabycia wszędzie w ceni* 60 hal,
W Karlsbadzie ordynuje jak dawnie]

Wiadomości handlowe.
Wieiień 14 lipca. (Gieidu uoranna),
Mark 11, - 06. K enta m ajrw a 79-—, K onta kc"{r-. vn 

w ęgierska 77-—. Akcye a n str ckki. kred. 675*—\ f \~k  t 
węg. zaU udn kredyt. —•—. Akcye A nglobanka 329.— 
Akcye Unionliankn 545-—. Afccro J a n k n re in a  •-* — • 
Akcye i.aenderbankn  460*—. Akcye kolei pańłtw ow yo.i 
636' —. Lombardy 71'75. > keye 'ab ry k ’ oron. — *— 
Akcye tytoniowe 363*— . Alpiny 703*—. Itim a M nreT:j 
650 ' —. Akcye praskiego Tow . żelaznego 2C63. Losy tu ­
reckie 20z :>0 Kobie 252-12. 3kode 591*— 4 1/, proc. L i- .  
Ety zast-w n e  Canku galio. d la  handlu  i przem. —•—  

Usposobienie: spokojne. Sprzedaże n ieebyt gwałtow ne 
Kursa ty lko  trochę spadają.

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drakami L. K. Górski,


